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Strajki Inne wypadki zwalniają Wydawni- JnJ l jJJ redakcyjnym. Z zagranicy 100% drożej.
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| Zachciało im się Pomorza i Gdańska zmarli bohaterowie
Bezsensowne gadanie senatora- Boraha w W a- i nie gorąco pez*2f' nac jonałistyczn ych, gdańszczan, i n i e c h  o d p o c z y w a j ą  w  s p o k o j u

. S-zyngtonae (z pochodzenia Niemca, jak sam przy- 1 żądających utrzymywania ich przez Polskę, żada- . . . . . .
znał) o konieczności zmiany traktatu wersalskiego me. ażeby rząd Rzeszy Niemieckiej obecnie urzędo- Izbhza saę zn0w jak pomne lata, szary, jesien- 
pcrzewróciło niektórym Niemcom, a zwłaszcza gdań i wo wystąpił z wnioskiem o oddanie Rzeszy Niemiec- -ny. D?*en Zaduszny, kiedy to od marmurowych, bo
skim, popi-ostu w gławje.— Każdy taM* głos z zagra. kiej „korytarza pomorskiego". Dalej îfnien w Gdań i Srobo'Vyc.k» tz P° v',,iejs .̂1.e z.aP?’

j nicy, podinoszorjy zazwyczaj na zamówienie,, przy- sku odbyć się plebiscyt, któryby Gdańsk również n**1 k̂ zdei ^ f T 1 “ ° * lły
tacza prasa gdańska jakoby jaką ewangejję. oddał Niemcom. Pan^ " sze'P • ^  9czne odpoczywanie racz im dac

Wczoraj, wygłosił w Gdańsku na wielkiem z e - * C z y  długo jeszcze znosić będziemy czelność Gdań Na grobach zaś, które jesień otuliła suchem li- 
brąnnu hittierówców b. premjer Turyngji dr. Friek, : ska, domagającego się, ażeby Polska tylko przez sitowiem i osnuła tajemniczą mgła — ■ bielą.się kwiaty 
który swego czasu toczył wojnę z rządem RzeSZy, { Gdańsk wysyłała towary zagranicę i sprowadzała je cmentarne, wieczorem znowiu migają drżące płomyki 
wielką mowę. ■ . <to siebie, a jednocześnie kpiącego z na$ w żywe różnokolorowych świateł, Cmentarz ożywia się...

Z całą czel--ością stawił on, oklaskiwany natural °,czy. \\T tych obchodach zaduszkowych jest nietylko
— , - —  ----- ------- i..........- Ł-iL-  ■■ 1 1 j- i-  -    ........................... gggnLi.' głęboka treść religijna, z  obchodów tych bije je-
F l ^ k l  I-.1  •  ■ _B ___  rn r  -a SZC'Ze dziwny jakiś mistycyzm działający na nas spe

\l4v l  n n l  T  XXT % T l i  H I T I  ^ 1 ^ 1 1  silnie, tembardziej, że skłonność do mistyk:
^ w w  V V  Ww \ J l l A C £ l J . 0 J a . | l  leży jUż w naszym słowiańskim charakterze i psy-

F l o t a  w o j e n n a  R z p l i t e i  k o r z y s t a  z e  s w y c h  p r a w  j Jeżeli zważymy, że Polska jest „krainą mogił

„Gazeta Gdańska11 donosi: niechęci,, kuipiectwo gdańskie natomiast zainterego- Ltkip5,̂ ^ io w P lo T  îe^vik'oÓpid^idkiań. ^  m !8'-
pobyt floty polskiej wpjennej w poreie gdańskim w,ane jest gospodarczio w pojawianiu się statków t P0̂  J ^ , O Ŝ  ’ a e 1 ca êJ Fu-

nie jest zjawiskiem ani nowem ani niezwykłem. po- polskich, których załogi pozostawiają ,swe zarobki ^ d!u zaduszkowego, wysnujemy jesz-
<r” ę ą »  czy też grapy polskiej oska- 1 p^edsię*iorst»iach £ L ń s k 4 , gi£czyni^Twoje * “  Z ,ko

wojennej bawiły jiuiż częściej w porcie gdańskjin, zakupy drobniejsze i wiektSze.  ̂ t . , le ^ ^
w którym prawa pobytu zostały ustalony u®npiwajmi W  tych dniach znowu nastąpił wypadek sknrzy ni ”em’ dswi9c0.nem lef ztlz_® tradycją,
Ostatnio, jak wiadomo zajmowała się tą kwestją na. stania z ustalonych praw w porcie gdańskim przez e^ / l 'l!''m us’Polni‘lenia ’ej mą rości Bcżej, która 

. wet Liga Narodów. polską flotę wojenną. Torpedowce R^czynosnomei ^doskonałym porządku zam,erna pdne pokolenia
ze strony nacjonalizmu piemi©ckiego wprawdzie „Podhalanin11 i „Krakowiak11 wpłynęły7^  Pportu ieat^dKas p J a S ^ ^ ^ m ^ ^ d ^ 1611 Za’d ^ zny 

podnoszono tu 1 owdzie pewne polityczne ak.Centy gdańskiego i stanęły na kotwicy w pobliżu gazowni. j,t,aczeIliu , tradycji, świętem poświe^nem^zd n“
u f-11 ■ . , . ........... --------  -------- ległych bohaterów polskich.
W ilk i n a  W ileń s zc zy źn ie  C 5*.3\ŁIŚCkiHIIStk£f\Ć ^ I  'ych cmentarzy, na których spoczywają polegli

WRno. — W niektórych gminach powiatów świę 1 l , , , S 3 l C '  a p i a W i C U S I w U a k l  W licznych bojach 0 wolność bohaterowie nasi ma 
cdańskich i brasławskiego pojawiły się gromady n a  CZele b a n d y  DOdDalaCZy kOŚC!OłÓW P^Jska więcej, njz jaferkoiwiek inny naród na świeci©
Wilków 6 1 J y 5 8 y T  , ,  Według dokonanych obliczeń w Polsce znajduje

__________  \\ielki dziennik holenderski „Maasbode11 dru- się około 2.000.000 mogił żołnierzy poległych w wj^
Ic lrra " w  n n r r ie  rsi„u e łu e ,  kujf senf c^ ^  list pewnego wybitnego z-nawCy sto kiej wojnie i około 130.000 mogił .żołnierzy,' poległych 

„ISK ra W p o r c ie  O jczystym  sunkow hiszpańskich, i repć lustu jest tak niezwykła w wojnie z bolszewikami. Są to cyfry znane. poza-
Gdynia. Zawinął do sportu- 2 Antw-erji okręt dziennik hotenderki pisze, iż musiałby odnosić tern mamy napewno miljony mogił nieznąnyeh ni<ko- 

szkpłny marynarki wojennej „Iskra11. SI? d10 ni j z pewnemd zastrzeżeniami, gdyż nie to, mu, zarówo z okresu wojny światowej i wojny b<>l-
------------- że pochody ze źródeł zsupełnie wiarogadnych. sz' wickiej, jak i z licznych powstań narodowych o-

D u h l i r t  O fZ 8 P O W fiU V  O M i u c y p n  J,y<ik dniach hiszpański minister sprawiedli- s‘atniego stulecia, oraz z historycznych wojen w
*/ U M ,,u  W V *O IW W C n jr  s c n i u s z c m  w^sci de Los Rio-s oświadczył, ze jest zwolennikiem których Polska zyskała .zaszczytne miano j>rzed- 

P 8 u 6 f6 W S k i f i < iO  rozdziału Kościoła od państwia właśnie z względu na murza chrześcijaństwa11
„  . .  . . *  . dobro Kościoła. „Wiad-omo mi jagt jednak — pisze Ma Polska cmentarze i groby z których m ffłvhv
Dubhn. — W lyypełmonej po brzegi sak teatru autor listu — że ten sam minister de Los Rios na się szczycić największe i najdoskonalsi nlrwly

odbył się tu koncert Paderewskiego. Publiczność wy miesląC przed Upadkiem królestwa opracował os«- Ma szare, niepozorne groby żołnierskie z których
f S ,2 iałło-P 0̂g’ram^  W wiel‘̂ ie“  skupieniu Na pro- biśc.ie w,raz z obec-nym ministrem marynarki przy po urodziła się naiwiększa wartość narodu-’ Niepodleif 
p-am złozyły się dwie sonaty Bethovena i Chopina mc^y elementów z gawiedzi madryckiej akcję pod- łość; ma swoje cmentarze Orląt, ma groby z których 
oraz szereg u w o w  Chopina, Debussy, Wagnera palenia różnych klasztorów w Madrycie. Już na jak krynica bije wspaniały rniykkŁ S koścTdu - 
T m. Każdy numer programu przyjmowany był dłu miesiąC przed obaleniem monarchji było ustalone, ,Szy i bohaterstwa. Qd szumiących fal Bałtyku aż
gotrwałema ok.askami, k-tore pod koniec koncertu kto ma dokonać różnych podpaleń, i już wtedy po- po śniegiem osrebrzone Tatry ciaamie sie ten^-eiestr
zamieniły saę w olbrzyią owację czyniono zarządzenia, by uniemożliwić próby gn. Togił tfk wspSama[yTtak
. . Prasa miejscowa zamieszcza artykuły o Paderew- Szenia pożarów przez straż ogniową. * że mimo bolesnych wSpomfień serca n S b  k S

0 nim> -),aik<) P jednym z największych Wiadomo także, że minister de Los Rids osobiś- pną i biją siiniejszem tętnem ponieważ cała «iła na* 
a najgłośniejszych współczesnych genjuszów. cie wydał ro%az, by komendant madryckiej straży rzuca się refleksja, że naród który wydał tt]u i tak 
, Z Dablana Paderewski odjechał do Belfastu, ogniowej, dowiedziawszy się o pożarach w poszczę- wielkich bohaterów nigdy zginać z wwier 'dmi ziê  

skąd udaje się do Szkocja. gólnych klasztorach Madrytu, m. in. w głównym m; nie jest w stanie. 4 ^  A 1 Z e
. . .  ^dynku jezuitów, pozostał w koszarach Waz z Ca- Czcimy i  szanujemy te groby. Czcimy i szanuje
U n i w e r s .  K r a k o w s k i  z a m k n i a t y  łymA •. . . .  . . . .  my je choćby już diatego, że leży w niCh nas samyih
«  , . 5 . .. _  ^  dalszym ciągu listu autor listu zaznacza, Że cząstka Mogiły te rozsiane na całym obszarze Rzeczy
O s tr e  z a r z ą d z e n ia  d y scyp lin a rn e  S en a tu  w. zfŵ z|lau z tą akcją podpalania minister de Los pospolitej dlatego są nam tak drogie że mieszczą w

U n iw e rsy te tu  3 a s ie H o ń s k ie ? o  5 !^  I te/ ° ik5 ega’r,.vbe,cny “ inis‘er If aryi?ar£li, °.trzy sobie szmat naszych dziejów, dokumenty naszej du
—. , r x- ............... ma'lt z Moskwy osobisty podarek w kwocie 48 miljo- chowej tężyzny świadectwo odwao-j i bohaterstwa
Kraków — Na skutek zajścia i bojki przed za- *nów pese<Ów. Dzisiejszy minister sprawiedliwości kresowych rycerzy z pod Ghocimif i Cecorv z nod 

kładem anatomicznym jakie miały miejsc* onegdaj od dłuższego C< asu miał być w stałej łączności z k« Radzymina Uldkitny _  że są naszą cząstki’ nasza 
t chrześc-janskimi ! żydowskimi, migją -propagandową rządu sowietów i nie dopuścić cząst-ką serdeczną, bo Ojczytny^v\i^h sie ’mieści 

rektor Lmwersytetu Jajgie-llonieikiego zwołał nad- -do tego, by winni spalenia klasztorów i kościołów połowa J y y ch s ę esci
zwyczajną komteję dyscyplinarną, która rozpatrywa otrzymali zasłużoną karę. Jak po inne lata, tak i w tym roku nodażvmv
ła sprawę ,zajęcia — R o « e K  senat odbył posiedzę Informator dziennika „Maasbode11 dodaje, że pię- na cmentarz aby odwiedzić te groby Żywi ^eidalnil

. nae, na ktorem uchwalił zamknąć uniwersytet, wszy ciu członków rządu hiszpańskiego (list był pisany d,zy umarłych,*cmentarze staną sil m Ciscem ^zie 
£ l Zf . adP  lahoratorją. Równocześnie w bramach przed ustąpieniem gabinetu Zamory) należy do toż życie zetknie sie mocno ze śmitrci l  miejscem « l zie 
wiodących dó gmachu uniwersytetu wywieszono o- mosońskich. Jednym z tych ministrów-wolnomutorzy mądrości życia nauczyć może śmierć ’ ^  

y^r,hotewrannl  ęP,Uj4Cel! treŚf :., - jest de Los Rus. Zamora był pionkiem w rękach * I niech żywi. i d ą j  p o m Ł y  m ^iły  pójdą uie-
T  US2ę st3,ierdzl.c- ze moJftgo wez ministrów, którzy otrzymali rozkazy z Moskwy i od tylko tam, gdzie spoczywaj! drodzy imP?  Misct 

^  sP_°k-j'u mimo urzędowała komisji dyiS.Cy łozy madryckiej. Nie)ch z piftyzmemP o d je d li wszystkie m oJd^a
piMiamej, nie ulsłuchano. Wobec tego zawieszam ---- - -------  przedewSzystkiem mogiły samttne i oLszczonf Ł e z
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to pomyśli, że i jego 'grób może być kiedyś tak samo 
opuszczony i zapomniany, w  Dzień Zaduszny nie ma 
bowiem nic boleśniejszego i smutniejszego od mogiły 
o której wszyscy zapomnieli.

Za-Tlim wyjdziemy ze cmentarza uczcijmy też
Choć myślę, poległych bohaterów naszych. Oni to 
przez trud ofiary i śm’ierć ą*ęczeńską na polu chwa 
ły wywaiczyili tę Najjaśniejszy, Ojczyznę nagzy. — 
Niech przynajmniej nasza myśl serdeczna pobie
gnie poprzez pda i lasy do tych opuszczonych mogił
żołnierskich, krórydh nikt nie odwiedzi, ani też świa 
tło żałobnego na nich nie zapali Niechaj ten uczy
nek stanie się choćby skromnym wyrazem wdzięcz
ności dla tych, którzy po znojach wojennych z my. 
ślę. o Polsce kładli się ,na odpoczynek wieczny.

Bohaterowi} n»si, którzy polegli za Ojczyznę 
niech odpoczywaję, <w spokoju. Niech tm się przy
śni Polska wie;ka i potężna, polska jaśniejąca bla
skiem chwały i pełna wdzięczności' dfla Tych, którzy 
w jej obronie życie swe oddali.

Francuz o Polsce
Specjalny korespondent francuskiego „Grand 

Echo** wybrał się zwiedzić Polskę, kraj, gdzie wedle 
zagranicznych „kompetentnych.1* opowieści „Nie

dźwiedzie chodzą jeszcze po ulicach**. Dziennikarz 
francuski ma jednak lepsze o nas wyobrażenie.

„polska — pisze — jetSt dla mnie zawisie ziemię, 
Chopina i  Mickiewicza, państwem ujp-ze-jmaśc* i do
brych form towarzyskich, krajem gościnnym i szla
chetnym". Niemniej jechał do Polski uprzedzony. 
Propaganda k alumn jatorska Niemiec robi swoje * 
gość nasz z n«d Sekwany przyznaje, że był pod jej 
złym urokiem.

„Od CZASU1 zawarcia pokoju, mówiono, że Polska 
jegt państwem prowizoryczne*®, sezonowem, że ad
ministracja jej to „Polnische Wirtschaft**. Tym

czasem ujrzawszy nafezą Ojczyznę zmienił z gruntu
zdanie:

„Sezonowe Państwo" żyje, rozwija się i kwitnie! 
Pod egidą Prezydenta Mościckiego i Marszałka P ił
sudskiego Polska jest na drodze: do stworzenia wiel
kiej potęgi. Przed upływem lat dwudziestu pisze 
dalej korespondent francuski — stanie się ona jed- 
nem z większych mocarstw Europy, jeśli jej żyć po
zwolimy (o to „pozwolenie" nie będziemy copraw- 
da prosili ani wrogów, ani nawet naszych przyja
ciół).

Ewolucja tn nie uszczęśliwia Niemców, którzy w 
Stabilizacji Polski widzą konsekrację definitywnej 
utraty pewnych terytorjów, do których mają preten
sje, Rozkwit Polski — to koniec Dra®g nach Ostein.

To też N*e!®cy nie przestają stukać zaczepki z 
Polską, Wszystkie preteksty zdają im się dobre; 
Gdańsk, Gdynia, pomorze, mniejszości niemieckie na, 
Śiąsku, szkoły . Za wszelką cenę usiłują utrzymać 
na granicy w$ -hodniej atmosferę burżliwą^i niespo
kojną! Polska jest spokojna i pełna ufności. Nie 
chce wojny, pragnie rozwijać się w pokoju, patrjo
ty zm jej jednak jest czujny i w razie niebezpieczeń 
stwa pędzie się bić w obronie niepodległości dP ogtat 
niej kropli krwi.

P® 120 latach rozbicia i niewoli nie wyrzeknie 
się swej jedności narodowej. Bezwątpienia, że Pola
cy z Wilna i Warszawy, którzy podlegali Wpływom 
rosyjskim różnią się charakterem od energicznych 
Poznańczyków wychowanych w twardej szkole pru
skiej i od Krakowian z pod zaboru austriackiego, 
lecz wszędzie słyszałem jeden tylko głos;

„Jeśli Niemcy nas zaatakują — będzie k> walka 
na noże! Chcemy by nasza Ojczyzna żyła!**

„Przyjechałem do polski — stwierdza następnie 
autor — z pewnemi uprzedzeniami. Dziś ich już 
nie mam. Niletylko zostałem podbity przez czas i U»- 
przejmość jej mieszkańców:, których się nazywa Frań 
cuzamr wschodu, lecz mogłem solne zdać oprawę z 
zadziwiających postępów zrealizowanych przez na
szych przyjaciół w© wszystkich dziedzinach w prze 
ciągu lat dwunastu.

Postęp demograficzny niepokoi zwłaszcza Niem
cy. gdzie liczba urodzin spada nieustannie od czagu 
wojny, polska, która Uczyła w roku 1921 — 27 mil- 
jonów mieszkańców ma ićh obecnie blisko 32. Lud
ność jej wzrasta przeciętnie o 500.000 rocznie. Jest 
ona przeważnie wiejską w proporcji 75 proc. Polska

Święto umarłych
Świętem, p-i św-ięconem pamięci zmarłych jest 

Dzień Zaduszny, w którym za dnia groby są ozdabia
ne kwiatami, a wieczorem tysiącami świateł płoną
cmentarze.

Zaduszki poprzedza dzień Wszystkich Świętych 
czczony przez Kościół katolicki na równi ze wszy 
stkiemi ważnie {gzami świętami. W' dniu tym kapłani, 
przyodziani w ornaty żałobne, ślą błagalne modły,
prosząc Boga o zmiłowanie dla dusz pokutujących

Gromady wiernych udają się na mŝ zę świętą, 
podczas której "dprawlane są modlitwy za umarłych 
później udają się na cmentarze, stroją, kwiatami 
groby, palą na nich światła,‘modląc sję żarliwie za 
dusze zmarłych. Przez obcowanie w‘ tym dniu ze 
Z'n arłymi na cmentarzach, pragnie się niejako za
znaczyć, że myśli żywych pozostają ze zmarłymi.

Bardziej jeszcze poważnie i tajemniczo wypada ta 
uroczystość w drugim dniu, to jest w Zaduszki. Ża- 
ł bne modły, rozlegające się cały dzień po kościo
łach, trumny ustawione na katafalkach .tysiące świa 
teł, wieńczących te trumny, cichy płacz płynący

posiada około 10 pięknych i wielkich miast liczą 
I cych przeszło 100.000 mieszańców, żaden turysta 
I ni© powinien zaniedbać wiedzenia Krakowy, Lwową, 

Poznania j Wdna.
Od czagu odzyskania niepodległości Polska zr®- 

zumiała konieczność reorganizacji sieci kolejowej, 
która zbudowana była po większej części dla stra- 

j tegięznych celów państw zaborczych. Rząd polski 
! wziął się poważnie d® dzieła i w chwili obecnej pra

ca unifikacyjna jest w pełnym toku.
Tonaż transportów handlowych — a tu jest kry

terium wzrastającego dobrobytu — wzrósł z 64,5 
miljfonów ton w roku 1926 na 86 miljonów.

W Polsce podróżuje się w nocy w warunkach 
komfortu nieznanego na lmjach kolejowych euro
pejskich miejsca do siedzenia w wagonach I i II kla
sy transformują się bez dopłaty w tapczany do 
spania.

Kryzys ogólno . światowy dotknął Polskę w dużo 
mniejszym stopniu niż Niemcy.

Polska stabilizuje się i rozwija w spokoju. Stano- 
*w. ona teraz jeden z elementów równowagi euro
pejskiej. Jest ona niezbędną dla tej równowagi, po
między rewindykacjami Pangermanizmiu a wielką 
niewiadomą boisz ewizmu.

Należy ją podtrzymać gdyż Polska jest bastjo- 
nem cywilizacji łacińskiej najdalej wysuniętym ku 
wsdh°dowi i w żadnym wypadku nie należałoby 
poświęcać drogocennej Polski zwodniczym obietni
com zbliżenia francusko - niemieckiego!

Poufne narady seneralicji 
niemieckiej z Hitlerem
Berlin. — Sensacją polityczną dnia jegt wiado

mość podana przez „Bedliner Wlkszeitu/ng" o po
ufnych naradach, jakie odbyły się międtey genera
łem Schleifarem a przywódcą partji narodowo-socja- 
lićżycznej Hitlerem. Spotkanie to zakończyło się po 
rozumieniem między Sahleiferem, który dotychczas 
uchodził za zdecydowanego przeciwnika narodo
wych socjalistów — a Hitlerem. Konferencja odbyła 
się z wiedzą ministra Reichswełiry Groenera oraiz 
pruskiego ministra spraw wewnętrznych Seyeringa. 
Hitler zrezygnować miał z żądania utworzenia mi
licji narodowo-socjaiAstycznej i przyrzekł nie mieszać 
się do spraw wewnętrznych Reichswehry.

W  kołach politycznych wiadomość o tej konfero® 
cji wywołała niezwykłe wrażenie. Spotkanie między 
Schleiferem a Hitlerem uważane jest za wstęp do 
akcji pewnych kół politycznych, zmierzającej do 
Wciągnięcia Hitlera do rządu.

Wiadomość o konferencji Schleifer i Hitlera zo
stała przez mamiterstwo Reichswehry potwierdzona. 
— Ostatnio Hitler odwiedził Schleaifera dwukrotnie; 
poraź pierwszy przed miesiącem, ostatnio przed 8 
dniami, Komunikat ministerstwa Reichswehry pod
kreśla, że rozmowa miała charakter służbowy. Ge
nerałowi- SchleTerowi chodziło o stwierdzenie, czy 
hitlerowcy kontynuują akcję tworzenia jaczejek w 
Rfichsweihrze. Ministerstwo stwierdża, że od czasu 
procesu lipskiego przeciwko oficerom Reichswehry 
Scheringerowi j Luede™ano,wi, Hitlerowcy nie po
dejmowali próby tworzenia jaczejek w wojsku. Hit
ler zapewnił oficjalnie Schleifera, że part ja naro- 
dowo-soojail*styczna odrzuca wszelką akcję w kie 
runku tworzenia nielegalnych komórek w armjj. i 
oświadczył porr-wnie, że narodowi socjaliści kroczyć 
będą w swej wape nadal drogą. legalną.

Nie wolno eksmitować lokatorów
w zimie

Warszawa, 30. 10. Na wczoraj gzem posiedzeniu 
sejmowej komisji prawniczej pod przewodnictwem 
p. wicemarszałka Cara przyjęto w drugiem czytaniu 
rządowy projekt ustawy, zmieniającej ustawę o o- 
chronie lokatorów. Projekt ten ma na celu niedopu
szczenie do eksmisji lokatorów w- porze zimowej tj. 
od listopada d<-. 31 mardl*. W  myśl wywodów referen 
ta uchwalono m. pi., że wyjęto z pod ochrony loka
torów wyłącznie budynki państwowe, stanowiące 
własność państwa w dn. 1 kwietnia 1924 r., a prze
znaczone na cele biurowe urzędów lub przedsię
biorstw państwowych.

Czwarty dzień 
procesu brzeskiego

Warszawa, 30. 10. — Wczoraj w czwartym dniu
procesu zeznawał jako pierwszy osk. Bagiński. Dał 
on szczegółowy pogląd pracy politycznej od czasów 
przedwojennycl.i oraz swej działalności na terenie 
sejmowym. Po dłuższym wstępie dopiero Bagiński 
przechodzi do właściwego tematu, dn zarzutów sta
wianych mu w akcie oskarżenia. Usiłuje tłumaczyć 
dlaczego przestał być piłsudczykie*® i „daje upust 
goryczy, któia mu przepełnia serce“ .

„Enfam terrible** ławy oskarżanych jest Ma- 
stek, który przy każdej scysji między obrońcami a 
pr-kuratorami*zaw-Sze wtrąca sejmowe okrzyki. W 
k >ńcu gdy uwagi i strofowania przewodniczącego 
ni«. pomagały, w czasie zeznawania Bagińskiego przie 
wpdniczący zwrócił Się do Mas tka ze słowami; „Pro
szę wstać**. Mas tek ciężko podniósł się z ławy i w 
dalszym ciągu usiłował polemizować z prokurato
rami i przewł duiczącym. Wówczas przewodniczący 
usunął Mastfca z sali, który wyszedł wraz ze swoim 
obrońcą Bancikowskim.

IPo przerwie obrońcy zgłosili kilka wniosków, 
na które odpowiadał prok. Grabowski, Wnioski do
tyczyły treści zeznań oskarżonych.

Pro-k. Grab* wiski polemizując z wnioskami obroń 
ców, oświadczył, iż wysuwanie tej sprawy należy 
uważać za demonstrację. „Od samego początku ro«
prawy padają pod adresem prokuratorów słowa o- 
bta-zy, któreTn. ja osobiście, mówi prok. Grabówki 
nie czuję się dotknięty. Lecz uważa-m, że taka teza 
obrony może doprowadzić do tego, że -cała hierarchja 
sędziowska bedzie uważan-a za niewłaściwa do są
dzenia tego pro- esu.

Po dłuższej naradzie sąd ogło-aił decyzję, «-d- 
rzufcając wniosek adwokatów. Sąd stwierdził, iż u- 

* ,w<-ża, że nie może włączać d« -rozprawy sprawy brze
skiej. Wprawfdzie -art. 240 zezwala na poruszenie i,n- 

, ne-j sprawy w toku rozprawy, lecz tylko W tym wy- 
| padku, kiedy skarga wpływa, po raz pierwszy. Tym- 
■ czasem skarga taka ju-ż wpłynęła i została umo- 
; rzona.
j W  da’s-zym ciągu rozprawy zeznawał osk. Putek. 
Opowiadał on > wielkim rozmachem swadą i elok
wencją o swej karjerze politycznej. Mówił przez 2 
godziny i pod koniec dopiero przeszedł do właści
wego tematu. Myślą .przewodmią jego przemówienia 

I było stwierdzenie, tż aresztowanie jeigo jest aktem 
osobistej zemsty politycznej. ,panie Prokuratorze 
— mówił — jakiem prawem posadził mnie Pan na 
ławie oskarżonych, jeśli nie przeprowadzano wogóle 

i śledztwa?
J-ako ostatni głos zabrał osk. Sawicki. Mówił 

I on o swoich pr cesach politycznych, których w życiu 
i miał szesnaście. Zawsze był on uniewinniony, ma on 
j 'bowiem swoje metody, średniowieczne. £asypuje on 

sądy wielką ilością świadków i zawsze zwycięsko 
( wychodził ze wszystkich .perypetyj sądowych. Ża

łuję, że nie może sprowadzić na ten proces większej 
ilość* świadków, którzyby dowiedli jego niewinności.

Rozprawę zakończono wczoraj o godz. 6 Prze
wodniczący uchylił zarządzenie, wykluczając osk. 
Magika z sal i rozpraw, tak , iż dz*ś Maśtek będzie 
obecny na sali.

Obrady nad naprawą ustroju 
Rzeczypospolitej

Warszawa. — Wczoraj- odbył® się pierwsze po 
| przerwie posiedzenie komisji konstytucyjnej Sejmu 

pod przewodnictwem wicemarszałka Makowskiego.
(Przewodniczący zakomunikował, iż w myśl u- 

chwał komisji zasaągjnięto opinji profesorów uni
wersytetów i innych fachowców, pracujących nad 
zagadnieniem ustroju państwa. Na kwestj-onarjusz 
■w tej sparwie nadesłano 20 odpowiedzi, zawierają
cych bardzo cenne i głębokie uwagi. Przewodniczą 

! cy wyraził imieniem komisji podziękowanie autorom
odpowiedzi.

Następnie wicemarszałek Gar wygłosił referat o 
uprawieni ach Prezydenta Rzeczypospolitej, w stosu** 
ku d® Sejmu i Senatu.

t
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z niejednego zakątka -kościoła, ceremonje na cmenta 
rzu, wreszcie martwota całej przyrody — wszystko 
to złączom© w jednym dniu smętne czyni wrajżenie, 
mimowoli kierując tok myśli na ostatnie chwile w 
życiu, na dzień zejścia z tego świata i na tajemniczą 
przyszłość pozagrobową,

Pomimo wol* czynią ludzie w tym dniu rachunek 
sumienia, an-al-zę do-tychczas®wego życia i czynów, 
wysuwając z niej zarówno żal z-a popełnione winy, 
jak i chęć do lepszego życia w przyszłości. Niejedne 
mu gorycz zaleje serce, niejeden strać* otuchę d® 
dals-zej walki, po tajemnica przyszłość* jest dlań za
kryta i nie wie co i ile mu z -życia jesacze pozostanie.

Od|wiedzianie grobów w Dniu Zadusznym ma 
swój początek °d śmierci Chrystusa. Kościół katoli
cki chcąc utrwalić w umysłach wiernych myśl o 
wieczności, myśl o życiu pozagrobowem, ustanowił 
w tyim dniu procesje na cmentarze i polecił kapła
nom uroczyście dzień ten święcić, aby w ten sposób 
rok rocznie przypominać wiernym o zniikomości ży
wota doczegneg1, przypominać o tern, co mówił Ghry- 
S't»iis.

Dzień pierwszego listopada w Polsce i wogóle 
we wszystkich krajach słowiańskich czczony był 
od najdawniejszych czasów. Jeszcze w okresie pogań

twa zbierano s*ę w tym dniu na polanach, Wśród 
puszcz, na kurkanach poległych rycerzy i woja
ków aby śpiewać smętne pieśni na część zamierają 
cęj przyrody, zapaląno przytem tysiące ogni, chcąc 
niejako odstraszyć bog® zimy. Słowianie odznaczali 
się zawsze bujną fantazją, nic więc dziwnego, że sły 
sząc żałosny poświst wiatru i smętny szum spada
jących liści uczestnicy tych uroczystości myśleć *1 
musieli siłą rzeczy i o zmarłych.

Gdy posiew wiary Chrystusowej dotarł i na zie
mie polskie, ówcześni kapłani i biskupi zachęcali 
przykładem wiernych w- tym dniu do mo-dłów i po
kuty.

Dzisiaj niemal na całym śwjacie obchodzi się uro 
czyście zarówno dzień Wszystkich Świętych, jak i 
Zaduszki. Po wojnie światowej Dzień Zaduszny na
brał jeszcze większego znaczenia, albowiem stał s*ę 
on dniem pamięci o wszystkich tych, którzy życie od 
dali za swą ojczyznę. To też m. in. także i- groby 
żołnierskie są w Zaduszki l-icznię odwiedzane.

Tysiące grobów żołnierskich, miijony mogił nie 
znanych, to jakby „memento", przesuwające się 

przed oczami żywych. To też, <^ień Wszystkich 
Świętych i Dzień Zaduszny specjalnie nadają się 
na to, aby prosić Boga o trwały pokój na ziemi.
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Droga do lepszego jutra
Z okazji „Dnia Oszczędności" w Polsce

W <MsA»j!szej d<*l>ie ciężkiego kryzysu coraz 
szerzej, coraz głębiej rozbrzmiewa pobudka do sza
nowania pionów pracy. I zupełnie słusznie.

Sza no wianie plonów pracy daje bowiem gwaran
cję, że z czasem utworzyć się muszą, silne podstawy 
egzystencji materjalnej. Szanująjc plony swojej pra 
cy, myśleć trzeba także i o przyszłości, a nie z«- 
dawalniać się tylko chwilowem powodzeniem.

Nie jest jeszcze osiągnięciem celu, jeżeli sil
ny i zdrowy człowiek stoi przy swoim warsztacie 
pracy, czerpiąc z niego choćby nawet pokaźne wcale 
do-chody. Pamiętać tu trzeba, że lata płyną, wraz 
z niemi ucieka zdrowie, słabną siły, a źródło zarob
ków wyczerpuje się stopniowo, w  dodatku jeszcze 
w życiu człowieka łatwo przyjść mogą nieprzewi
dziane t. z w. „czarne godziny", które jeżeli trafią 

na nieprzygotowane jednostki, doprowadzając je 
zwykle do wielkich nieszczęść, na dno straszliwej 
nędzy i rozpaczy.

Dlatego też każdy obywatel, troszcząc się o przy
szłość swoją i swej rodziny pamiętać musi o tej 
podstawowej zasadzie życia, której na imię „oszczęd
ność".

Mądrem i prawdziwem jest znane przyłowie, 
że oszczędnością i pracą narody się bogacą". Jeżeli 
przyjrzymy się życiu wielkich narodów na zacho
dzi e Europy, to zobaczymy, że nędza została w nich 
prawie zupełnie wyrugowana, kultura we wszyst
kich dziedzinach osięgnęła wysoki poziom i na każ
dym kroku widać dostatek i dobrobyt. Są to właś
nie wyniki wytężonej pracy i oszczędności, które- to 
zoilety są najpotężniejszą bronią kadżego narodu 
i każdej jednostki w ciężkiej walce o byt.

Jeżeli chodzi o Pólskę, to pod względni osizczęd- 
»  śdi stoimy na dość dalekim miejscu wśród innych 
narodów Europy. A przecież gdyby tyKko jedna 
czwarta część obywateli wkroczyła na drogę prawi
dłowej oszczędności, osiągnęlibyśmy rychło popra
wę naszej sytuacji gospodarczej, moglibyśmy roz
wiązać pomyślnie sprawę bezrobocia, przesilenie 
mieszkaniowe i szereg innych palących potrzeb spo 
lecznych, tworząc jednocześnie i osobisty dobrobyt 
obywateli.

Widzimy z tego, jak wielką zaletą jest powszech
na oszczędność. Nie powinna ona być właściwością 
tylko innych narodów. Przeszło 30-miljonowa lud
ność naszego państwa może i powinna w szybkie™ 
tempie utrwalić podwaliny życia gospodarczego. Nie 
po witani śmy dać się wyprzedzić innym narodom na 
poliu pracy i oszczędności. Obowiązkiem tedy każ
dego obywatela jest stale i systematycznie oszczę
dzać 1 w ten sposób wspólnym wysiłkiem całego spo
łeczeństwa utorować drogę d° prawdziwego dobro
bytu.

(Bardzo dobrze więc, że przynajmniej jeden dzień 
w r°ku (31 października) poświęcony jest propagan 
drie idei oszczędność i. Tegoroczny „Dzień Oszczęd
ności jest już szóstą z kolei manifestacją Polski w 
międzynarodowym dorobku na polu krzewienia cnoty 
oszczędności. W tym to dniu zarówno instytucje 
oszczędnościowe, jak i  poszczególne jednostki skła
dają przed państwem i społeczeństwem sprawozda
nie ze swej działalności. Ma to być zachętą i pod
nietą do dalszej wytężonej i systematycznej pracy.

Życzyć trzeba, aby w tym roku „Dzień Oszczęd
ności" w Polsce dal jak największe plony, albowiem 
oszczędność jest nam dziś specjalnie potrzebną.

\ A/8P*|

Lśniące i wonne story,
firany i firanki wnoszą błogi nastrój w 
dom. Należy zachować ich piękny wygląd 
przez Persil!
Przez, zamoczenie w letniej wodzie, lekkie 
wyciśnięcie w letnim rozczyniePersilowym 
i staranne wypfókanie znowuż w letniej 
wodzie wyczyszczą się gruntownie i deli
katnie. Barwne materjaly należy prać na 
zimno, wypróbowawszy wprzódy trwa
łość koloru na narożniku sztuki.

Godzina Hitlera
PóMtycana sytuacja w Niemczech przybiera co

raz dramatyczniejsze oblicze. Zmiana rządu na bar
dziej prawicowy okazuje się bezskuteczną. Nacjo
naliści niemieccy są niezadowoleni z nowego gabine
tu. a los gabinetu Brueninga na długą metę bynaj
mniej pewmyim nje jest. Natomiast wyraźniejsza i moc
niejsza staje się rola Hitlera.

Szczegóły .lbedawno odbytego zjazdu nacjonali
stów niemieckich W Harzburgu mówią o tern bardzo 
przekonywująco i dobitnie. Ktokolwiek obserwował 
rozwój „hittieryzmu" na tle politycznej i finansowej 
sytuacji Rzeszy, musi przyznać, że rozwój ten jest 
nie kwestią przypadku. Ma on swój podkład w na
stroju umysłów narodu niemieckiego i w jego dzie
dzinach powojennych. Nie tyle Hittler stworzył „hit- 
tleryzm“, Re właśnie „hittleryzm" stworzył Hitlera. 
Dążności, wyrażające się w tym ruchu politycznym 
tkwią nie w jednej osobie, ale w narodzie niemiec
kim. Niech dz;ś Hittler odejdzie, stu itanych ludzi 
podobnych do niego stanie na j,ego mdejiscu. W  tern 
właśnie tkwią przyczyny szybkiego rozrostu „hitle
ryzmu" i jego cbecnej, ma prawdę wielkiej siły. Tu 
rówtnież należy szukać jego potencjonalnego znacze
nia , jako czynn’ka w polityce wewnętrznej i zewnętrz 
nej Niemiec.

Mimo tak potężnego rozwoju „hitleryzmu", do

tychczasowe ko.ejne rządy w Niemczech były trwa
łe i choćby przez wzgląd na zagranicę, starały się 
przeciwstawić jego groźbom. Obecnie jednak „hitle
ryzm już dojrzał. Siła i autorytet rządu Brueninga 
natomiast słabnie z danja ,na dzień. Rodzi się więc 
słuszne pytanie; — czy nadeszła godzina Hittler*1 ?

że pytanie to jest na czasie, dowodzi choćby 
wspomniany zjazd niemieckiedh partyj i  organi- 
zacyj prawicowych w Harzburgu, jak i ostatnie 

krwawe wystąpienia hitlerowców w Brungwiku. Mi
mo. audjencji. udzielonej Hittlerowii przez Hindon- 
burga, i mimo prośby tegoż, aby rezolucje zjazdu 
były utrzymane w tomie spokojnym — zjazd harz- 
burski był bardziej burzliwy od poprzedni0h. Przy
jęte rezuloicje domagają się „rewizji traktatów mię
dzynarodowych i suwerenności militarnej Niemiec". 
Hittler domaga się równie® „zrównania zbrojeń, u- 
stąpienia obecnego rządu Rzeszy i nowych wybo
rów". To są zresztą te same główne postulaty, które 
miałyby być urzeczywistnione, gdyby Hittler do
szedł do władzy. Wypadki w Brumświku zaś poka
zały, że hitlerowcy idą już dziś na najostrzejsze 
środki walki o swe postulaty.

Fakt, że mimo audjencji u prezydenta j mimo 
kryzysu finansowego Niemiec zjazd barzburski po
wziął ostre rezolucje jest jeszcze jednym dowodem, 
że „hitleryzm" jest już dziś silniejszym od samego 
Hittiera. Na audjencji miał podobno przyrzec pre
zydentowi, ,że postara się o spokojny przebieg zja-
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zdu. Zrozumiał bowiem, że ostre wystąpienie nacjo
nalistów mogłoby zaszkodzić interesom Niemiec za
granicą. A jednak tego nie uczynił. Partja się na 
to nie zgodziła „Hitleryzm" przerósł swego do
wódcę. A w ślad za tam nastąpiła „krwawa niedzie
la" w Brunświku.

jaki byłby los i wygląd Nliemiec, gdyby w tym 
chaosie politycznym Hittiea* doszedł d« władzy — 
m żna to sobie łatwo wyobrazić. Nietrudno też jest 
uzmysłowić sobie, jak Hittler ustosunkowałby się 
do niemieckich sąstiadów. Zbyt już znane są jego dą
żenia rewizjonistyczne, by komUkolwiiek z polityków 
wolno było o tom zapomnieć. Ale dziwnym trafem — 
właśnie tą jedyną rzeczą, o której niektórzy polity
cy zagraniczni zbyt często dziś zapominają, jest, to, 
iże; — Niemcy c«raz bardziej chylą się w stronę 
Hittiera.

Trudno być prorokiem i bawić się w przepo
wiednie. Ale t>, że w Niemczech rychło może na
dejść godzina Hittiera — staje się coraz bardziej 
prawdopodobnym.

Wesoły kącik.
WYJĄTEK.

Krysia i Janek podsłuchują pod drzwiami.
— Napewno są u nas goście, — powiada Janek, 

— bo tatuś po"’ odział do mamy; moje kochanie.
ZROZUMIAŁ.

Pułkownik do rekruta; — Trzeba zawsze o t©m 
pamiętać, że tworzymy razem dużą rodzinę. Prze
łożeni Żądają, aby do nich miano zaufanie. Ja je
stem ojcem pułku. Zrozumiano

Rekrut; — Tak, tatusiu!

Książę Srebrny
Powieść z czasów Iwana Groźnego

92) przez Hr. A. K. Tołstoja.

— Póki żyw jesteś, usta narodu rosyjskiego za
kneblowane są strachem, ale minie twe zwierzęce 
panotwianie, a na ziemi zostanie tylko pamięć twyCh 
zbrodni i okrucieństw, a imię twoje przejdzie od 
po tomików do potomków na wieczne przekleństwo, 
a® do dnia strasznego sądu Bożego! I wtedy całe 
setk,i i tysiąc- zgładzonych przez ciebie, dręczo
nych i katowanych, całe szeregi mężów i żon, nie
mowląt i starców staną przed obliczem Boga i będą 
błagać o wyrok dla swego kata? i oneg0 strasznego 
dn!a stanę i ja przed wiecznym Sędzią, stanę w 
tym samym bło żeńskim kaftanie i będę się dopomi
nał o'.cześć, którą mi wydarłeś ną ziemi t I nie bę
dzie wtedy przy tobie tych bluźnierioów, by zamknęli 
usta płaczącym i żądająjcym sprawiedliwości. Sę
dzia ich usłyszy. I wtrącon będziesz w ogień wiecz
ny, zgotowany djabłu i aniołom jego.

Morozow przestał i rzuciwszy pogardliwym wzro 
kiem na carskich oblubieńców, odwrócił się do nich
plecami i powoli wyszedł.

Nikt go ,nie zatrzymywał. Dumnie przeszedł po
między rzędami stołów; dopiero gdy zamilkł gł»s 
jego dzwonków, oprycanicy ocknęli się z odrętwie
nia. Ma]Uta wisiał z za stołu i spytał Iwana Wasilje- 
wiicza:

— Czy każesz, carze, zaraz z nim skończyć, czy 
do więzienia wpakować?

— Do więzienia — rzekł Jan z przerywanym 
tchem —1 mieć o nim pieczę, karmić go, nie torturo
wać, żeby nie zdechł zawczasu! Ty mi głową odpo
wiadasz za niego.

Wieczorem car miał nadzwyczajną naradę z M«- 
łutą.

Kołacze w ; dawno już wtrąceni do więzienia i 
torturowani, po części się przyznali do zarzucanej 
zdrady, po części zaś, zdrada ta, jak mmiemał Jan, 
była im dowiedziona, .bo ich dhołopi i przyjaciele nie 
wi trzymali mąk tortury i przeciw nim zeznawaJli. 
Wielu innych wplątanych także było do te,j spra
wy. Złapani z rozkazu cara i okrutnie męczeni, jedmi 
w Moskwie, drudzy w Słobodzie, wielu niewinnych 
w mękach powydawali, aż liczba torturowanych do
szła do 500.

iwan Wasujewicz nie chcąc aby inne państwa 
złego były o nim zdania, poczekał, póki nie odjadą 
litewscy posłowie, co podówczas byli w Moskwie, a 
potem zaraz miał naznaczyć na jeden dzień ogólną 
karę śmierci, a żeby dłużej pozostała W pamięci bun
towników, tracenie miało się odbyć w oczach całego 
narodu. •

I Winziemskij i Basmanow powinni byli zginąć 
tego samego dr,ja. Młynarz, jako czarownik, osądzo
nym został na spalenie na stosie, a dla Jastrzębia, 
że się °śmjjelił wejść do carskiej sypialni, Jam szy
kował straszne męki, o jakich się jeszcze nikomu 
me śniło; obserwowano opryszka, jak na uroczy
stość. Podobnyż los miał spotkać Moro>zowia.

Do późna w no.c rozmawiał car z M^lutą, .Tuż 
po raz drugi zapiały kury, gdy Się udał do swej ka- 
phc»ki.
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KARA ŚMIERCI.

Gdy odjechali litewscy posłowie, mieszkańcy 
Moskwy w przeddzień uroczystej kary śmierci z 
przerażeniem patrzeli na przygotowania do niej.

Na targowym placu w Kitajgorodzie stało mnóst
wo Szubienic, a między niemi kulka pomoelóiw z( 
płachtami. Trochę dalej wisiał, przymocowany do 
dwóch słuipów, ogromny żelazny kocio-ł. Za pniami 
wznosił się pojedynczy pal z wkręconemi u góry 
łańcuchami; do koła tego pala robotnicy układali

wióry i gałęzie na stos. Tu i tam leżały rozmaite 
straszne narzędzia tortury: przy samym ich widoku 
krew się ścinała w żyłach.

Kupcy, co na plac przybyli, wnet się rozeszli 
w przerażeniu, f pusto się uczyniło nie tylko na pla
cu, ale i na sąsiednich ulicach. Ludzie pozamykali 
się w domach i nie śmieli nawet rozmawiać o owym 
okrutnym sądzie.

Wieść o strasznych przygotowaniach rozniosła 
się po całej Moskwie i wszędzie 'zapanowała martwa 
cisza. Sklepy pozamykano. Nikt się n[e pokazywał 
na ulicy; pędzili tylko przez miasto kiedy niekiedy 
posłańcy z rozkazami od Ahbata, bo tam stanął Jan 
w ulubionym zamku. W Kitajgoiroidzie nie usłysza
łeś innego hałasu prócz uderzeń ciesielskich topo
rów tych, którzy zawiadywąii nad robotami.

A gdy nastała, noc i to ucichło. Księżyc wy
płynął z po za zębatych ścian Kitajgoroda i rzucił 
gromniczny blask na bezludny plac, cały najeiżony 
kołami i szubienicami.

W oknach «i je»dnego ogieńka. Okięnice szczel
nie zamknięte. Gdzieniegdzie jeno tliły się lampki 
przód zewnętrzi.emi obrazami cerkiewnemu. Nikt je
dnak nie spał tej nocy, wszyscy się modlili, ocze
kując świtu.

W końcu nastał straszliwy poranek i w powie
trzu dało się słyszeć przeraźliwe krakanie wron 
i kawek, które czując obfity żer, zewsząd zlatywały 
się do Kitajgoroda, krążyły stadami nad placem, 
obsiadały czarnemi rzędami krzyże kościelne, gzym 
sy i dachy domów i same wreszcie szubienice.

Oddalony huk bębnów i t-ułumbasów, powo# zbli
żający się ku pałacowi, przerwał ciszę. Pokazało 
się mnóstwo opryczników rzędami, po pięciu w każ
dym. przodow-a j im dobosze; powinnością ich było 
rozganiać naród i oczyszczać drogę carowi. Niepo
trzebnie trzęśli swomi grzechotkami i walili pałkami 
W okropne tułumbasy, kiedy ni żywej duszy nigdzie 
nie było. (£. d. n.)
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Ho Dzieli Oszczędności
Uinja Związków Spółdzielczych w Police licząca 

ponad 700 spółdzielni kredytowych, bierze wybitny 
udział w ruchu oszczędnościowym polskim. Według 
danych, dla 648 spółdzielni zebrała ona ogółom wgz«] 
kich wkładów ra dzień 30 .czerwca br. kwotę 158,8 
milj. zł. Stanowi to 42 proc. oszczędności zgroma
dzonych przez całą spółdzielczość w Polsce.

Dający się zauwiażyć na rynku oszczędnościo
wym pewien njepokój, który wyraził się w odpływie

wkładów z instytucyj kredytowych, nie dotknął 
spółdzielczości. Jej solidne prowadzone placówki 
potrafiły 'Utrzymać dotychczasowy stan posiadania 
z nleznacznetmi tylko zmianami. Drobne i średnie 
przedsiębiorstwa, które trzymały swe zasoby finan
sowe w spółdzielniach na rachunkach bieżących 
zmuszone zostały przez kryzys do naruszenia rezerw 
W  pozostałych wkładach, a więc terminowych i bez 
t rminowych odpływ wyraził się zaledwie w wyso
kości 2,2 proc.

Fa'kt zwycięskiej walki z kryzysem zaufania 
zawdzięczają spółdzielnie kredytowe Unji Zw. Sp. 
swym mocnym podstawom gospodarczym. Wobec 
wkładców Odpowiadają one nietylko majątkiem wła
snym spółdzielni, ale orze ważnie również majątkiem 
członków. Pozaiem akcja propagandowa, prowadzo
na wśród szerokich warstw społecznych i  wśród 
młodzieży daje jak najlepsze wyniki, o ozem świad
czyć mogą nietylko cyfry, ale przedewsizystkiem 
dowody głębokiego zaufania i przywiązania przez 
miejscową ludność do tych placówek kredytowych.

Komornik sadowy
zasekwestrował okręt szwedzki

. w porcie gdyńskim
W ub. tygodniu okręt handlowy „Jenny11, należą

cy do szwedzkiej firmy Rederie K. B. Fern Wester- 
vik przez niedbałe manewrowanie najechał na okręt 
polski „Toruń", własność Żeglugi Polskiej" i poważ 
nie go uszkodził. Kapitan okrętu „Jenny" p. Sund- 
berg nie chciał zapłacić odszkodowania, wobec tego 
władze Żeglugi sprawę oddały do sądu, który bez 

rozprawy ustnej zabezpieczył pretensje Żeglugi 
Polskiej ze względu na to, że okręt „Jenny" ma swój 
port macierzysty zagranicą.

Wób®c tego, że p. kapitan Sundberg nie uiścił 
należytośoi za uszkodzenie okrętu, komornik sądowy 
zajął okręt szwedzki. „Jeny" z nadbrzeża Śląskiego 
portu przetransportowany został na nadbrzeże an
gielskie.

iSprawa powyższa wywołała zrozumiałą sensację 
i jest żywo komentowana w Gdyni.

Bezczelność Łotwy
Ryga. (pat.) „Leta“ komunikuje: „1-go paź

dziernika ,br. na mocy decyzji sądowej zawieszono 
działalność Związku Polaków na Łotwie i Katolic
kiego Związku Młodzieży Polskiej. Zarządzenia te 
były umotywowane eiiężkiemi1 oskarżeniami, skie.ro- 
wanemi przeciwko tym związkom, które w czasie 
kampamji wyborczej manifestowały w formie szcze
gólnie ostrej swoje antypaństwowe stanowisko, a 
które już uprzednio zwróciły na siehie uwagę władz.

Poseł polski w Rydze wyraził gwoje niezadowo
lenie z powtodU tych zarządzeń i zwrócił się <k> rzą- 
dlu łotewskiego z prośbą, ażeby nie czekając na o- 
stateczny wyrek sądu zezwolono zamkniętym zwjąz 
kom polskim na podjęcie ich działalności.

Woibec tego, że wszystkie zarządzenia sądu były 
skierowane wyłącznie przeciwko organizacjom ło

tewskim i łotewskim Obywatelom, min. spr. zagr. 
sprzeciwiło się mięgząniu się posła polskiego do 
spraw wewnętrznych kraju i oświadczyło posłowi, 
iż rząd nie może wkraczać w działalność sądów.

Jednocześnie rozpoczęły się w prasie polskiej
ostre ataki przeciwko Łotwie.

'Dnia 24 października nastąpiła z kolei poża
łowania godna, obrażająca nas demonstracja przed 
łocewskiem poselstwem w Warszawie.

W związku ż wzmianikowanemi ostatnio wyda
rzeniami łotewski poseł w Warszawie złożył w dniu 
wczorajszym ponowny protest w Ministerstwie Spr. 
Zagranicznych, oczekując, iż rząd polski potępi 
działalność nieodpowiedzialnych elementów i wrogą 
w stosunku do Łotwy propagandę.

W  związku z powyższą depeszą agencji łotew
skiej PAT ogłasza:

Od dłuższego' czasu w Łotwie zarówno w pew
nych organach prasowych, jak w sejmie łotewskim, 
prowadzona była akcja skierowana przeciwko Pol
sce i mniejszości polskiej w Łotwie.

Poselstwo polskie w Rydze niejednokrotnie zwra
cało uwagę rządu łotewskiego na możliwe konsek
wencje tej kampanjl przeciw polskiej.

ł>nia 1 września rb. opinja polska została za
skoczona represjami wobec mniejszości polskiej, 
wyraźającemr się w faktach zawieszenia Związku 
Polaków, Katolickiego Związku Młodzieży Polskiej, 
niektórych szkół polskich, usunięcia szeregu na
uczycieli w innych szkołach i zakazu wykładania 
w szkołach utrakwiistyczmych rółigjd w języku pol
skim.

Równocześnie władze admjiiągt-racyjne wydały 
zarządzenia, utrudniające czasowo działalność te

atru polskiego w Rydze, a drogą procesów sądo
wych skazaino szereg polaków za incydenty związa
ne z polskiem5 śpiewami w kościołach.

Rząd polski zwrócił uwagę rządu łotewskiego 
na niebezpieczeństwo wydanych zarządzeń dla do
brych stosunków polsko-łotewskich.

Rząd łotewski jednakowoż nie uczynił nic dla 
złagodzenia wytworzonej sytuacji, natomiast wystą
pił z szeregiem protestów przeciw zrozumiałej re- 
aikcji opinjii polskiej.

Dnia 27 bm. charge d‘affaires łotewski z polece
nia swego rządu złożył ponowny protest przeciw de
monstracji akademików i interpelacji w sejmie, 
oczekując, iż rząd polski potępi działalność nie
odpowiedzialnych elementów11.

Protest ten został kategorycznie odrzucony.

Liszt -  mistrz tonów
CHMURNA MŁODOŚĆ WIELKIEGO 

KOMPOZYTORA.
Przed 120 laty w październiku roku 1811 w Rai- 

ding na Węgrzech urodził się najznakomitszy pia
nista i wirtuoz 19-go wieku, Franciszek Liszt. Oj
ciec jego, służący w zarządzie dóbr księcia Ester
hazego, udzielał początków muzyki.

'Znalazłszy możnych protektorów udał się Liszt 
na naukę d° sławnego podówczas pedagoga muzycz 
nego, Czernego w Wiedniu. Następnie wyjechał do 
Paryża. Paryskie konserwator ju>m nie chciało go 
przyjąć, jako cudzoziemca, mimo to za poparciem 
księcia Orleianu, utorował sobie drogę do sławy.

Bawiąc kolejno w Anglji, Francji i Szwajcarji 
to żyjąc w wirze wielkiego świata, to pogrążając się 
w rełigijno-martzycieiskich konstelacjach, to znoiwiu 
zapalając się wrażeniami rewolucji lipcowej — żył 
tak gorączkowo aż do chwili, gdy spotkanie się z 
Paganinim skłoniło go do oddania się wyłącznie for
tepianowi, dja którego zapragnął stać się drugim 
Paganinim, po kilkuletniem samotnem życiu i stud- 
jaeh w Genewie, rozpoczął swe podróże artystyczne, 
w których do roku 1848 zwiedził całą Europę, zy
skując olbrzymie powodzenie i nieśmiertelną sławę.

Zaprzestawszy w roku 1848 publicznych wystą
pień, osiadł w Waimarze jako dyrektor naddwor»ej 
orkiestry, gromadząc dookoła siebie grono uczniów 
i wielbicieli. Rozbudził tu niezmiernie życie muzy
kalne i rozpoczął gorącą propagandę teoryj Wagne
ra i Bor jo za zarówno swemi kompozycjami orkie- 
sk-bwemi (Tasco, Faust, Orfeusz, Prometeusz i in.) 
jak i piórem.

W roku 1859 opuścił Weimar, udał się do Rzymu 
i został księdzem. Następnie przebywał w peszcie, 
gdzie w roku 1874 obchodził 50-letni jubileusz swej 
działalności artystycznej. W ostatnich latach oddał 
Biię głównie muzyce religijnej. Napisał m. in. Ora
tor jum o św. Elżbiecie, Orator jum o św. Stanisławie 
oraz wspaniałą Mszę koronacyjną.

Jako wykonawca miał sobie lównego pod wzglę
dem techniki i genjaimej zaiste interpretacji. Współ 
cześni zarzucali mu tyliko zbytnią subjek'tywność 
w wykonywańH. cudzych kompozycyj. Żyjąc w bli
skich stosunkach z Chopinem, skreślił wyborną 
pod wielu wzgiędami ocenę jego działalności w ksiąJŻ 
ce pt. Fryderyk Chopin, wydanej w Paryżu w 1852 
roku, napisał ponadto szereg innych dzieł teoretycz
nych z zakresu muzyki. Umarł w r. 1886 i został 
pochowany w Bayreuth.

W dniu, w którym cmentarze zapełnią się odwie
dzającymi zmarłych, nie od rzeczy będzie rzucić 
okiem na zwyczaje grzebania zwłok u różnych lu
dów i w różnych czasach.

Niewiadomo d° d*iś dnia, co jest starsze w Euro
pie, czy grzCbar-ie, czy też palenie zwfok. Ponieważ 
grzebanie jest sposobem łatwiejszym, przeto przy
jąć można, że ten sposób usuwania zwłok jest star
szy.

Na najniższym stopniu kultury zwłoki są po
rzucane, albo i&k u Kannibalów 'Zjadane. Ale już 
bardzo wcześnie zaczęto chować trupa w pewnem 
zamknięciu, aby go uchronić od zewnętrznych wpły
wów. w  jfeMm wypadku nauczono się chować zwło
ki przed złożeniem ich do ziemi w trumnie. Z  po
czątku musiała to być mniej lub więcej prymityw
na skrzynia.

Ale trumna nawet u kulturalnych ludów niezaw- 
sze występuje Charakterystyczną jest rzeczą, że 
w Niemczech do 17 wieku zwłoki składano do grobu 
■bez trumny. Jeszcze w r. 1874 cesarz austrjacki wy
dał rozporządzenie, że „ponieważ jedynym celem, 
umarłych jest rozkład", przeto dlatego najeży je 
grzebać bez ubrania, owinięte w chustę i bez trumny

Etnologją lutuje rozmaite inne sposoby chowania 
umarłych. I tak np. Indjanie w Nebrasce wystawiają 
zwłoki na marach wśród gałęzi drzew. Mieszkańcy 
niektórych wysp oceanicznych wgiadzają zwłoki na 
czółno i puszczają na fale. Persowie, naród bardzo 
kulturalny, wrzucają trupy na pożarcie sępom d« 
t. zw. wjeż mi],c>e:nia. Niektórzy Indjanie amerykań
scy wędzą poprogŁu zwłoki, aby je utrzymać w sta
nic nieulegająeym rozkładowi i umieszczają na woj
nom powietrzu.

Nr, 253

Kogo boi się Hitler
Stare orzy słowie o djiable, który kobietą się 

wyręcza, gdy sam rady dać nie może — sprawdziło 
się ostatnio co do Hitlera.

(Piękny Ad' !fe!k — bo tak nazywają go liczne 
wielbicielki — znajduje się w obecnej chwili w nie
byłej akich opalach. Wprawdzie w polityce wiedzie 
mu się njenajgorzej — to jednak w życiu prywat
ne m jest., gorzej. Okazuje się, że nie ustnaszony, 
zuchwały wódz odwetowców, którego pojawienie 

sio na ulicach Berlina budzi niemal popłoch — mie
wa chwile panicznego strachu. Istnieje bowiem ktoś, 
przed kim imć Hitler drży, jak 'karcone dziecko.

Hitler trzęsie się ze strachu przed kobietą. Dzi
wo żona tyranizująca tyrana, nie jest bynajmniej 
barczystą amazonką, ani tak zwaną w potocznej mo
wie — „herodbabą". Jest wiotką, "jasnowłosą, błę- 
kanooką aktorecźką.

Jedno z pism francuskich ogłasza na ten te
mat zabawne rewelacje. 0'tóż — okazuje się, iż .»nim 
Hitler wstąpił na arenę polityki w charakterze za
paśnika wyzywającego Europę do walki — poznał 
się z złotowłosą Gretchen, pokochał ją i przez sze
reg lat Wiódł egzystencję zakochanego Romea. O- 
ezywiście w antraktach politycznych konferencyj, 
które wówczas miały jeszcze Charakter tajnych ze
brań. Był już wtedy „pięknym Adolfem11, ale nie był 
jeszcze „groźnym Hitlerem11. Gdy zabłysła jego gwia 
zda na niemiecKiem niebie, a wokoło jego osoby za
częły się skup ać zwarte szeregi odwetowców — Hit
ler zlikwidował miłogną aferę i rozsiał się z uko
chaną. Zdradził ją dla nowej kochanki „Germanji11.

Dzisiaj gdy były malarz pokojowy, staje się po
pularniejszym od filmowych gwiazdorów — prak
tyczna Gretchen usiłuje znowu nawiązać z nim kon
takt. Doszła do wniosku, że ząręczyny z Hitlerem 
przyniosę jej r 'zgłoś. Jęła więc bombardować Adol
fa listami. Ale zarówno liściki miłosne jak i groźby 
me odniosły żadnego skutku.

— Do koszt — wszystko wrzucić do kosza — 
oświadczył Hitier sekretarzowi, który nie wiedział 
co ma czynić ze stosami różowych perfumowanych 
kopert.

Gretchen nie daje za wygraną. Twierdzi, że Hit
ler ma w stosunku do. niej obowiązki, że poprostu 
i',musi" do niej wrócić, że jeżeli nie wróci, to ona 
potrafi go tak skompromitować wobec jego zwolen
ników, iż odsu-ą się °d niego ze wstrętem.

Ostatnio zmieniła taktykę, Przestała pisać — na
tomiast chodzi na wszystkie polityczne zebrania, 
wiece, konferencje, w kórych bierze udział Hitler. 
N.&trazie ogranicza się do zakłócania porządku obrad 
złośliwe mi apostrofami, antyhitlerowsfciemi okrzy
kami i śmiechem. Ale nigdy nie omieszka przypom
nieć Hitlerowi, że gotowa j«&t nawet 'powiedzieć gło
śno to, co on wie, a czego nie chce, żeby inni wie
dzieli.

Jakoś do tej pory Hitler nie zdobył się na ener
giczny krok i rie zastosował ulubionej metody „pię
ści". Złośliwi twierdzą, że się boi, że po każdem 
spotkaniu z jasnowłosą zmorą jest zdenerwowany i
niespokojnym.

(Djabeł nje dał rady, więc posłał kobietę. Czy 
się jej uda zachwiać „żelaznym Hitlerem" — czas 
pokaże.

Już W dawnych czasach powstało mniemanie, 
że zmarłym należy stworzyć coś w rodzaju domu 
•mieszkalnego i dać im warunki, które miały za :y- 
«ia. Zaczęto więc najpierw składać zwłoki w jaski
niach, później grzebano je w piramidach, budowano 
im wspaniałe mauzolea lub skromne kurhany. W 
tych mieszkaniach umieszczano wszystko, czego zmar 
ły potrzebował za życia, a więc jadło, napój, broń 
zwierzęta, a nawet i ż»nę. Starożytni Germanie istot
nie grzebali swoich wodzów razem z bronią, psamj, 
końmi i żonami.

(Pragnienie, aby miejsce, w k'tórem leży zmarły 
zachowało się w pamięci, wprowadziło wrześnie 
zwyczaj stawiania nagróbków. Są to albo potężne

kamienie, albo płyty,, rzeźby, później krzyże, a 
następnie najrozmaitszego gatunku dzieła sztuki. 
Każdo epoka stworzyła w tym kierunku e«ś nowego.

(Palenie zwłok było i jest rozpowszechnione u 
bardzo wielu ludów i w różnych epokach. Liczne 
urny, spotykane na ziemiach polskich, stwierdzają 
że Słowianie palili umarłych i to wraz ze służbą,

uiliubionemi zwierzętami i żonami. Wspominają *o
tam też zapinki kronikarzy. Zwyczaj to wspólny

indoeuropejiczykom Anglicy z wytępieniem tego
zwyczaju, Wory w nowszych czasach odrodził się 
na Zachodzie w bardzo wielu krajach w postaci 
tak zw. krematerjów.

Krematorju zostały poraź pierwszy około r. 1870 
we Włoszech wprowadzone. Kościół katolicki zabro
nił jednak w r 1886 swoim wyznawcom palenia 
zwłok, jako sprzecznego z nauką o zmartwychwsta
niu cła}.

Dr ukiem drukami .Dziennika Pomoi skiego" w Chcfinicaeh 
Redaktor odpowiedzialny: Bonifacy Chmielewski. Chojnic* 

Wydawca Juljusz Schreiber. r ł »oinice.

Grzebanie zmarłych w dawnych czasach
OD ZWYCZAJU PIERWOTNEGO ZJADANIA ZWŁOK — DO NOWOCZESNYCH WSPANIA

ŁYCH KREMATORJOW.
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PORZĄDEK NABOŻEŃSTW W  FARZE.
Niedziela święto Wszystkich Świętych.
7.30 Msz* św. z nauką, poteką.

8,45 nabożeństwo niemieckie i Różaniec
10.30 suma z Dolskiem kazaniem i Różaniec
12,15 Msza św.
15 nieszpory świąteczne, nieszpory zad uszne) 

kazanie polskie, procesja i wymian-ki.
Poniedziałek Dzień Zaduszny.
Od 6.30 rano Msze św.
God'z. 8 wigilje, Msza św., kazanie niemieckie, 

procesja i wymiańki.
Tegoż dnia nabożeństwo w Moszczenicy o godz. 10

Listopad —  miesiąc, uświęcony 
historia

W  d-ziejach P<*lśki w  ciągu ostatniego stulecia, 
w dziejach walk «  niepodległość naszej Ojczyzny, 
specjalnie uwydatnia się mie$ię/C listopad. Jest to 
miesiąc pełen wspomnień, miesiąc o wielkiej trądy 
cji historycznej i narodowej.

W  listopadzie przypada przedewszystkiem Dzień 
.Zaduszny, a w Polsce, tej „krajnie mogli i krzyżów 
te listopadowe Zaduszki mają swoje osobliwe znaczę 
«ie  i  po wszystkie juiż czasy pozostaną świętem na
rodowym, poswęconem czci poległych bohaterów poi 
fikich.

Sięgnijmy tera® do dziejów marfyroiogji polskiej 
Tragicznie zakończone powstanie z roku 1830-31, 
które nigdy nie pójdzie w niepamięć — wybuchło 
właśnie w listopadzie. Kwiat narodu polskiego, po
legł wówczas w beznadziejnych walkach z moskiew
skim zaborcą.

Krwawa ta ofiara narodu nie poszła jednak na 
marne. Przez krew męczeńską wygzflache*niał bo
wiem duch 'polski i wytrwał w‘ straszliwej męce je
szcze trzy ćwierci wjeku, aż do chwili kiedy w li
stopadzie znowu, 1916 roku, błysnęła pierwsza za
powiedź wolności.

W  tym miesiącu po 85 latach imię Polski wy
mazane Z karty politycznej Europy, zdawało się już 
,że raz na zawsze — wypłynęło znów po raz pierwszy 
ha widownię. Ryło to — jak wiadómo — w czasie 
wojny światowej, kiedy to Niemcy celem wzmóc- 
hienia swej uszczuplonej mocno tarmji rekrutem poi 
skim — utworzyli t. zw. „Królestwo Polskie", natpral 
nie pod berłem cesarza niemieckiego.

A już po wszystkie czasy pamiętny będzie listo
pad 1918 roku, kiedy to Warszawa, stoldica i serce 
nieszczęśliwego kraju, zrzuciła z siebie jarzmo oku
pantów, co daje początek powstania w Im ej polski.

Wreszcie w listopadzie 1920 roku ziemię polskie 
uwolniły się ostatecznie od nawały groźnego bolsze- 
w:zmu i odtąd rozpoczął się rozwój mocarstwowy 
naszej Ojczyzny.

MECZ TOWARZYSKI.
między „Chojniczanką" i SMP. który miał się odbyć 
jutro w niedzielę o godz. 3, odwołuje się, z pow0du 
■niepogody.

ZNOWU NIESZCZĘŚCIE.
zdarzyło się wczoraj przy ulicy Młyńskiej. Auto 
dorożka p. Ktoskowskiego, która wiozła p. Dr. Ma
cha wińsk iego, najechała p. Frankensteina. Wypa
dek przedstawia się następująco. W chwili gdy sa
mochód przejeżdżał koło domu p. Fr. ten wyszedł 
właśnie z domu i chciał przejść na, drugą stronę 
ubcy. W śi“Odku, ulicy p. Fr. spotkał się z samocho
dem, który pędził wprost na przebiegającego ulicę. 
P łu Fr widząc że nie zdąży umknąć nieszczęścia, 
zebrał wszystkie myśli i w momencie wskoczył na
przednią częń- samochodu, przez co nie dostał się 
pod maszynę, coby niewątpliwie naraziło p. Fr. na 
znaczne pokaleczenie, a kto wie czy nie na śmierć.

Przy wskakiwaniu na samochód p. F. stłukł szy
bę przy lampie samochodowej, przy ozem poprze- 
rzynał sobie palce u prawej ręki. Rany opatrzył 
p. Dr. Mach»wiński. Winę w powyższym wypadku, 
nikomu przypisać nie można.

WYCIECZKA KIEROWN. SZKÓŁ POWSZE 
CHNYCH Z CHOJNIC I CZERSKA W  TCZEWIE.

We wtorek dnia 27 bm. przybyli d« Tczewa kie
rownicy 7 kl. szkół pow^z. z powiatu chojnickiego z 
Inspektorem Szk. p. Grochowskim na czele. Celem 
wycieczki było zapoznanie się przy wąrsztatach pra 
«y  z najnowiszemi metodami i sposobami pracy na te
in i e  skkół p°wsz. w Tczewie. Uczestnicy wycieczki 
zostali niezmiernie serdecznie przyjęci przez kie
rowników szkół z terenu miasta Tczewa o.raz Inspek 
tora Szkol. p. rarnowicza. Zwiedzili oni szczegóło
wo wiszystkie pracownie, zapoznali się z metodami 
pracy, szczegć [niej z metodą daltońską i Deoroby‘ego 
oraz z pracami selekcyjnymi na terenie szkół po wg z j 
w Tczewie. ’ |

Po omówieniu szeregu zagadnień z dziedziny pe- I 
-dagogifci j metodyki na wspólnej konferencji spożyto J 
w ścisłem gronie Obiad, po którym uczestnicy zwie- i
dżin miasto i świetlicę nauczycielską.

podkreślić należy z uznaniem, że dzięki swej 1 
wytężonej praicy pedagog.-metodyiCznej gzkoły tczew- 
Sk e stają się '-środkiem, który poczyna promienio
wać swą wytężoną i twórczą pracą w dziedzinie szkol 
nictwa powszechnego ,nia terenie całego Pomorza.

Serdecznie żegnani opuścili miii goście Tczew, 
zapraszając swych kolegów d« Chojnic.

I POWIAT
NIEZWYKŁA MARCHEW.

Wczoraj przyniesiono do naszej' redakcji poka
źną marchew, k-óra ważyła 2 funty i 50 gramów, ob
wód górnej części 35 centymetrów, dolnej 23 cm. 
Marchew t& została wyhodowana na polu p. Kroczy,
przy ul. polnej 4.

OTWARCIE KURSU WIECZORNEGO.
Dyrekcja Państw. Szkoły Handlowej, w Chojni

cach zawiadamia, że z dniem 9. listopada 1931 r. zo
stanie otwarty 6-miesięczny wieczorny kurs handlo- 
WO-administracyjny.

Kurs obejmować będzie przedmioty; 'księgowość
przedsiębiorstw handlowych, przemysłowych i
współdziel czy th, korespondencję handlową, prawo 
handlowe, wekslowe i czekowe, administrację pań
stwową i samorządową., geogipafję gospodarczą ‘ 

pisanie na maszynach.
Wpisy przyjmuje się codziennie od 9—1-ej w po 

ludnie i  od 4—C-tej wieczorem oraz udziela się bliż
szych informacyj...........  ̂ & »,

CENY TARGOWE.
Na dzisiejsze® targu płacono, jajka 2.70 zł, ma

sło 1.80—2.00 zł, szczupaki l.io zł, płotki 3 funty 
1 zł, okonki 40—70 gr, wieprzowina 0.70—1.20 zi 
cielęcina 0.75— 1.15 zł, wołowina 0.70—1.10 zł, sko- 

powina 0.90—1.20 zł, kuiry 2,50—43 zł, kurczaki 
1.30—1.80 zł, gęsi bite 0.80—1.10 zł, żywe gęsi 6 zł 
kaczki 3,50 zł, indyki 5 _ 7  zł, gołąbki 1,80 zł para, 
marchew 10 g,-, włoszczyzna 5 gr pęczek, kuraki
czerwone 15—20 gr. brukiew 10—15 gr, dynie 20__
40 gr, pomjdo < y 50 gr, jabłka 20—40 gr, gruszki 
30—50 gr litr, żyto n  zł, pszenica 10.50—11 zł, 
jęczmień 10 ‘ł, owieg 9—9j50 zł, kartofle centnar
2,20 zł, ma/rcbew centnar 6 zł, kapusta mendel ] ,20__
1.40 zł,siano 70—80 gr pęczek, drzewo w szczapach 
12 zł, prosięta 18—22 zł, torf 10 zł fura.

Z KINA
BIEDNY GIGOLO

Dramat śpiewno - dźwiękowy. Daisy Dors«y, 
gtwaizda lekkiej muzy Rrodwayu, wyjeżdża na 
w yw{• s y i* tiû ctj pozmaje pr̂ zy—
stojnego amanta prowincjonalnej, trupy. Naiwny ak
tor nie znając prawdziwego nazwiska uroczej dziew
czyny, bierze ją za gąskę prowincjonalną i propo
nuje ęngament d» swej trupy. Daisy Dorsey przy
staje i zaczyna zbierać laury na małej prowincjo
nalnej scenie. Żart zwtoina zmienia swe oblicze i 
przeradza się w prawdziwe uczucie, które węzłem go 
irącej miłości łączy Daisy Dorsey z Bobby Lewisem 
Daisy Dorsey zapomina o Brodwayu i czekającej ją 
sławije, zapomina o wszystkiem w ramionach uko
chanego, Nagle z New-Yorku 'przyjeżdża oburzony 
manager w,raz z dyrektorem teatru, Millerem Prawda 
wychodzi na jaw i... ciąg dalszy na ekranie.

W  rolach glowitych: Marie Saxon, kobieta o naj- 
dźwięczniejiszym głosie i najpiękniejiszych nóżkach 
Jack Egan, najbardziej .rasowy amant filmu dźwię
kowego, Louise Fazend,a zwana „Chaplinem w spód-

U osób przygnębionych, wyczerpanych, niezdol. 
nych do pracy, naturalna woda gorzka „FrancJszka- 
Józefa" pobudza óbieg krwi, wzmacnia zdolność my- 
slenra 1 chęć do pracy. Żądać w aptekach i drogerjach

Z Pom orza
KRADZIEŻE.

Tuchola. _  W  Drożdlżenicy usiłowali złodzieje 
włamać się jednej z ostatnich nocy do kilku właś
cicieli, zostali jednak spłoszeni przez .czujne psy. 
Na .wybudowaniu zdołali wdostać się do spiżarni w>}aś 
ciciela Weiilanda i opróżnili ją dość dokładnie a po_ 
zatem zabrali r0wer damski. Za stodołą właściciela 
M’xa przeładowywali łuip swój, pozostawiając dość 
lirane ślady na świeżo zoranęni pojp, niedostatecz
ne jednak do wykrycia sprawców kradzieży. W  Za
lesiu u p. Skrzyńskiego zabraili nie wyśledzeni dotąd 
złod,zieje Z szafy ubrani® męskie, i damskie buciki 
i rękawiczki.

ODNALEZIONO SKRADZIONE RZECZY.
Sępólno. — Rzeczy skradzione słudze hotelo- 

Wfim-u Z hotelu Centralnego p. Suchomskiemu zna
lazła .policja zakopane w ogrodzie przy ul. Młyńskiej 
nr. 8. Poszkodowany wszystko już z wyjątkiem zegar 
ka odzyskał.

KRADZIEŻ.
M. Cerkwica. Skradzi no nocą p. Młodzianow

skiemu płot z póła.

WYPRÓBOWANE PRZEPISY.
Zupa kaszubska (na 6 osób)

Proporcje; 1 i pół 1. wody, 1 duża marchew i 
pUruszka, 14 główki kąpugty. 1 łyżka masła, y2 ce
bulki, łyżka kminku, 2—3 pomidory, 4 koi&tki buljo- 
nowe MAGGFego, ’/K ]. śmietany lub maślanki,
1 łyżka masła.

Sposób przyrządzenia; Jarzyny oczyścić, opłó- 
krlć i wstawić !,a rosół. W  oddźdeinym rond®lku u- 
dusić na maśle pogzatkowaną kapustę wraz z drobno 
posiekaną cebulką i odrobiną kminku, dodając bul 
jon przyrządżony w niewielkiej ilości w0dy z 
MAGGrego k stek bul jo nowych. Osobno rozgoto-
wąć W odrobinie wody pomidory. Gdy jarzyny w ro
sole zmiękną, wyjąć je, dodać uduszoną kapustę 
przetarte pomidory, posolić, podprawić zupę śmieta
ną lub maślanką z mąką, zagotować i wydać.

Wiadomości meteorologiczne na 31
Dziś po południu: Jeszcze opady śnieżne, obniże

nie temperatuiy. W niedzielę: Słabnące wiatry pół- 
u cno-wschodnje, jeszcze tu i ówdzie lekikie opady 
śnieżne, pochmurno temperatura zadnia około o" nocą 
miejscami mróz- W  poniedziałek: Nieco cieplej, pó
źniej pogorszenie pogody.

NA CMENTARZU
„Mamo! Mamusiu, w cmentarnej ciszy, 
Gdy się gorąco modlę za ciebie,
Czy twa duszyczka pacierz mój słyszy, 
Czy ty już jesteś, u Boga w niebie?

Marno, kupdem tych świeczek parę,
I postawiłem na twoim grobie,
Bo niebo takie smutne dziś, szare;
Niech przez mgłę światło jasno lśni tobie!

Ach w tw vm uścisku talk było słodko, 
Dopókąd żyłaś mamo tu ze mną!
Teraz, gdy jestem biednym sierotką,

* Tak smątno, mamo, tak ciemno, ciemno!

4\

„Cichutko, synku! Cicho móp małyt 
Nie picz t twe łezki, bardzo mnie ltolą,
Skoro mnie wezwał Bóg do swej chwały,
Ty zgódź się syńku, zgódź z Bożą wolą!

1 mi IfP
Nie mów, że jesteś sierotką, dziecię,
Matka Najświętsza je«t sierot Matką 
I błogosławi wszystkim na śwtiecie,
Troskliwie czuwa nad swą gromadką!

Czy t 1 głóg matki jest z za mogiły,
Czy to wiatr może wśród: drzew tai dmuch*?
J*ś poczuł w sercu h«rt dziwnej siły, !
W  duszę tu spływa słodka otucha.

I szepce ieszcze: „Ojcze nasz“ , „Wierzę14 
I „Zdr owfflś Marjia", „Wieczmy odpoczynek44. 
Wstał z klęczek: „Mamo przyrzekam szczerze, 
Że juć nie będzie płakał twój synek. P. W.

dlełds Płsdótu Rolnych © t o n n ic
Poznan, dnia 30. X. >931 r.

Warunek; handel h«tt. fr. st. załad. ładunki 
dostewa i * i u i  ;* i0o kt;., * łyca

2yto 22,50 -
Pszenic* 22,25 -
Jęcz.nleń przemiałowy 21.25-
Jęczmień browarowy 25,50__
0 *ies nowy 22.50 —
Maks i 6o-/0wi woth. 33,75-
Mąk* p. 65'/* wl. 33.50_
Otręby żytnie lo.OO-
Otręby pszenne 13.75 —
Otręby pszenne (grubei I 4.7a—
R«paK 31 oa_
Groch Victoria 2 100—
Groch Folgera 25.00—
Ziemniaki jadalne 2.50 -
Gorczyca s900—

wagon.

22.75 
22 75
23.75
26.50
23.00 
34 75
35.50 
15 75
14.75 
■1575
32.00
26.00
27.00 
2.80
43.00

RUCH w TOWARZYSTWACH
Zebranie Towarzystw® Mężczyzn Katolików pa

raf j i chojnickiej odbędzie się w poniedziałek, dnia 
2 listopada br. o g°idz. 8-mej wieczorem w ,sa!lce Kon- 
sumu. Bardzo zajmujący wykład wygłosi Ks. Pre
fekt Dr. Jank O liczny udział członków progi

Zarząd.
Z B I Ó R K A  TOWARZYSTWA POWST. I 

WOJ AK O W  IM. GEN. JOZEFA HALLERA od
będzie Się w niedzielę dni® i. listopada br. o goiz, 
16.30 (4,30) przed lokalem zebrań celem wymarszu 
na cmentarz. Sztandar * znakiem ża|oby. Wszyscy 
Druhowie w czapkach winni się stawić punktualnie 

ZA WOLNOŚĆ! Zarząd.
Męskie Towarzystwo św. Wincentego a p aulo. 

W niedzielę, dnia 1 listopada br. o godz. 16,30 zebra 
nie w klasztorze, na iktóre szanownych członków u- 
przejmię się zaprasza. Zarząd.
„  - wi.ąz°k b- Uczestników Powstań Narodowych 
R. P. Grupa Chojnice. Dni® 31 bm. o godz. 19 w do
tychczasowym lokalu zebr®ń odbędzie się zebranie 
miesięczne. Obecność wszyStkich członków koniecz
na »e względu na ważne sprawy tj. wydainde fńrmu- 
larfy k westłonacj u»za — i oimówienje wypołnienfa
tegoż. Zarząd.

Klub Sportowy Chojniczanka. _  w  sobotę o godz 
8-meij wiecz. odbędzie sdę zebranie miesięczne Klubu 
Sportowego Chojmiczamki w lokaju p. Konorskieiro 

• kJ?’ Sekcja piar sportowych. Owicie
ma będą isię oohj^wały roguLaamie w wtorki {  piątki 
punktualnie o godz. 8 wieczorem w ąaW ginmasty 
czn«j przy placu Piastowskim. Na ówiczeuda winni 
się bezwzględnie stawić tak gimnastycy i lekkoatleci 
jak piłkarze. Tąm przyjmuje się także chcących
wstąpić w szeregi sokole.

„CZOŁEM!44 Kierownik.
T- o. „Sokół44 — Oddział Młodzieży. Ćwiczenia 

odbywają się regularnie w środy i  soboty o godz. 8 
wieczorem w isąli gimnastycznej przy placu Piastow
skim. Przy by ci- wszystkich bezwzględne konieczno 
Nowych członków przyjmuje się na miejscu.

„CZOŁEM!44 Kierownik
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Z N 1 2 K A  C E N  O B U W IA  GUM O W EG O .

16.90

Fason 9817-61
Kalosze męskie. Kalosze chroniq zdrowie i obuwie.
BardTo trwałe i eleaanckle.

Fason lbóó-01
Całogumowe śniegowce czarne na paseczku, 
z aksamitnym kołnierzykieir..

Fason 1885-05
Całogumowe śniegowce czarne no pase

czku. z gustownym kołnierzykiem gumowym.

Przetarg p n i w o u y
Dnia 2. II. bp. o go
dzinie 11 -tej sprzedam w 
Cołdankach na majątku 
najwięcej dającemu za go
tówkę :

1 radio, szafę żelazną, 
kanapę, stół i 6 foteli. 

Pozatem o godzinie 12-tej 
w Niwach przed sołec
twem

1 fortepian kilka krów 
i cielaków.

Drabiński
egz. P. K. Ch. Chojnice.

Przetarg przymusów
W środę dnia 4. XI. 31 
o godzinie 12-tej w południe 
sprzedam w Chojnicach
na podwórzu p. spedytora 
Nowackiego przy ul. Staro- 
szkólnej 26 najwięcej dają
cemu za gotówkę:

ubranka litewki, płaszcze 
damskie i męskie, mater
iały na płaszcze i wirów
kę.

Licytacja odbędzie się na-
pewno

W. Kowalski
kom. sądowy. 1905 

Chojnice.

Poszukuje się

p o k o jM l
Brzeziński
Hotel Dworcowy.

Mieszkanie
sympatyczne w centrum 
miasta 2 pokoje i kuchnia 
dla dwóch pań poszukuje 
się. Zgłosz. skierować pro
szę do eksp. Dzień. Pom.

Pokój
umeblowany

do wynajęcia.
Dworcowa 40.

I. ptr. lewo.

Mieszkanie
2 lub 3 pokojowe
z kuchnią zaraz do wy
najęcia.
Adres wskaże eksp.Dz.Pom.

BANK L I M
Sp. z odp. nieogr.

w Chojnicach
Rynek 7. —  teleff. 97.

załatwia w s z e l k i e  operacje w 
zakres bankowości wchodzące. —

Przyjmuje wkłady terminowe, 
za wypowiedzeniem i na każde 
żądanie;

przyjmuje oszczędności od naj
drobniejszych sum na dogodnych 
warunkach.

Co to jest oszczędność?
Jest w najogólniejszem słowa 
znaczeniu dążeniem do osią
gnięcia największych rezulta
tów przy użyciu najmniej
szych środków.

Kino Dźwigowe-Nowości
Dziś u  sobole On. 31. paźdz. br. 
I u  niedziele dniu 1. listopada br

o godz. 6 i 8.15

Miłość wśród pieśni i tańca
pod tyt.

Biedny Gigolo
..............u.... Tn jwj.......   .......i....

(Szantażyści z Dancinga)
Śpiewno - dźwiękowy dramat serc krwa
wiących ranami miłości wśród blasku 

kinkietów śpiewu i tańca.
W roli głównej:

Marie Saxon oraz Chaplin w spódnicy

Wieńce, 
krzyże, 

chryzantem!, 
pierwiosnki, 

kwiaty cięte 
kosze z kwiatami 
poleca tanio

L. H o w e
ogrodnictwo, 

Czluchowska 53.

Wydaję obiady
po niskich cenach 

oraz pokój unteblow.
dla dwóch pań lub oanów 
z calem utrzymaniem

PI.Jagielloński 7. part.

m m m w w M M t

Na wagę 
sprzedaję
Perfumy, wody kolońskie, 
kwiatowe wody kolońskie 
zwykłe. Wody do ust. Wody 

na włosy.

Drogerja - Perfumerja

Bracia Hubert
wł. J. Hubert 

Chojnice Pom. 
rok zał. 1894 Tel.219

Uczennico
od zaraz lub później po
trzebna.

P. Ziemann
fryzjer Chojnice.

Pokój
dobrze umebl.

z utrzymaniem lub bez dla 
inteligentnej osoby, do wy
najęcia.

Niklowa,
ul. Dworcowa 60.

Służąca
samodzielna z gotowaniem 
potrzebna.
Zgłoszenia do ekspedycji 
Dziennika Pomorskiego.

Walne Zgromadzenie
Spółki Łowieckiej w Chojnicach

odbędzie się w  wtorek, dnia 10. listopad* 
1931 r. o godz. 18-tej w Hotelu Polonia w Chojnicach 

W razie nie stawienia się statutem przewidzianej 
ilości członków, odbędzie się tegoż samego dnia o  
godz. 18,30 w tym samym lokalu, drugie walne ze
branie, które jest prawomocne bez względu na ilość 
obecnych.

Porządek obrad:
1. Sprawozdanie Zarządu.
2. Wybór komisji rewizyjnej.
3. Udzielenie Zarządowi absolutorjum.
4. Powzięcie uchwały dotyczącej przeznaczenia; 

części dochodów na cele hodowlane i ochro
nę łowiectwa.

5. Wolne wnioski.
Na powyższe zebranie Szanownych członków 

niniejszem zapraszam.
Chojnice, dnia 30 października 1931 r

(—) Hubert
przewodniczący zarządu.

N a t a s z e  I a f i s z e
Obcasy Gumoae „WESTA"

już są do nabycia w firm ie:

Teodor Klein, Chojnice, ul. Gdańska nr- 8
Kapujący obcasy . W e s t a *  otrzymują 
'J / & ' bezpłatnie naczynia aluminjowe.

Kupujcie FUTRA jedynie 
u fachowca!

Najlepszy i największy wybór modnych przybrań fu
trzanych. lisich kołnierzy, różnych futer znajdzie każdym 

w specjalnym interesie kuśnierskim

O. W E ILA N D
przy ul. Dworcowej 10. i Gdańskiej 3.
Gotowe futra męskie, damskie po różnych cenach,, 
oraz materjał do futer stale na składzie. Wykonuje 
się wszelkiego rodzaju przeróbki. Płaszcze obsadza 
się futrem. Ceny na wszystkie artykuły zniżyliśmy.

^\a.sna o
Udzielamy bezprocentowych 

pożyczek
no budou/ę i no splotę Hipoteki
Potrzebny własny kapitał 10-15°/  ̂
od kwoty pożyczkowej, który 
oszczędzić można w małych ra
tach miesięczn.,amortyzacja 6-8°/$

JftCEGE1' Sp^ ° -  °MłHtLUL (aam.b.H) Gdańsk.
Hansapiatz 2 b.

Prospekty na życzenie bezpłatnie^

Znowu raz zakupicie po bardzo korzystnej cenie,
o ile zakupicie u mnie trykotaże i towary wełniane od 7-go października br.,
u s k u t e c z n i a j c i e  zakupy swoje dla rodzin, by zaoszczędzić pieniądze na inne potrzeby.
Pomimo niskich cen, towar pierwszorzędny, który każdemu zadowolenie sprawi.

Każdy niech się przekona o niskich cenach i jakości towarów jak : spodni męskich 
3,40 zł, swetry męskie 2,50 zł, koszule wiechrzne 8,— zl, kombinacje 
dziecięce 2,— zł, szlypfery 2,— zł, i t. d. i t. d.

Luduis Rościł
Chojnice
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